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W iadom ości krajow e.
Z B e r l i n a ,  dnia 7. Listopada.

D w ó r  Królewski p rzy w d z iew a  ju tro ,  d. 8. 
b. m . , żałobę na trzy dni za o w d o w ia łą  X i ę -
ż n ę  H o h e n z o l l e r n - h i g m a r i n g e n ,  z do-  
mu X i ę ż n i c z k ę  S a l m - K y r b u r g ,

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  d. 28. Października.
Przez  rozkazy dzienne cesarskie z dnia 7go 

b. m. dow ódzca  2gićj uczebnćj brygady w o ­
jennych kan ton is tów , Generał - Major W o ch in  
1., o trzymuje dymissyą dla słabości zd row ia  
z m undurem  i pensyą całkowitą w e d łu g  usta­
w y . — 8. tegoż m. adjutant J. C. W . D ow ódz-  
cy oddzielnego korpusu gw ardy i ,  Rotmistrz 
pułku  h u z a ró w  gw ardy i Pon ia tow sk i,  o trzy­
muje dymissyą dla słabości zd row ia  z rangę
Pułkow nika , m undurem  i pensyą f  gazy.

N a zdanie komitetu p p .  M in is trów , Prezes 
Białostockiej Izby  Sądu cywilnego Radzca 
Stanu G artk iew icz , 26. W rz e śn ia ,  w  liczbie 
innych , najłaskawićj m ian o w an y  został Rze­
czyw istym  Radzcą stanu.

N. C esarz  Jm ć  raczył rozkazać: obow iązać  
reyyersami znajdujących się w Rossyi fabry­

kan tów  broni, iżby pod żadnym pozorem  nie 
w yrabia li  strzelb i p is to le tów , działających 
bez użycia prochu.

D. 19. W rześnia umarł w  M oskwie, w  w ie ­
ku nader podeszłym, S e n a to r ,  Rzeczyw isty  
Radzca Tajny D iw o w .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2. Listopada.

W  pałacu spraw iedliw ości głoszono, że od  
kilku ani zajmują się z niezmierną czynnością 
instr-ikcyą processu Quenisseta. Pan  Pasquier 
pisał do jednego Anglika w  Londynie  (za­
p e w n e  do w spom nionego  n iedaw no temu S ir  
Harcourta Leesa), z p ro źb ą ,  aby do Paryża 
przybył i wszystkiego tego , o czćm wiedział, 
udzielił. O dkry ty  w  Bruxelli spisek ma zo ­
stawać w  zw iązku  z sp raw ą Quenisseta i  s  
zbrodniczemi zabiegami w e  Francyi i Anglii. 
— P odług  D z i e n n i k a  sp  o r ó w  akt oskarże­
nia w  processie Quenisseta między 10- a 
Listopada będzie m ógł być przeczytany, ai oD- 
rady rozpoczną się przy końcu tego miesiąca.

Pan O lozaga, jak nas zapew niają, 
dziawszy si? 0 przybyciu O ’Donneila do P a ­
ryża, udał się do P an a  Guizota i żądał, aby 
rząd  francuzki nie dozwolił p rzebyw ać  w  Pa­
ryżu N aczelnikow i powstania  naw arskiego, 
dopóki tamże K ró lo w a  M arya K rystyna baw».



1602

P a n  G u izo t  zalecił O ’D o n n e l l o w i ,  ab y  się do  
d e p a r ta m e n tu  p ó łn o c n eg o  udał.

H rab ia  P o n to is ,  Pose ł  Francuzki W  K o n ­
s ta n ty n o p o lu ,  p rz y b ę d z ie  m ię d z y  5, a  10, G r u ­
dn ia  do  Paryża.

Podług n a jn o w s z y c h  w ia d o m o śc i  je s tE sp a r-  
t e r o  p a n e m  w  p r o w in c y a c h  biskajskich  i N a ­
w a r z e .  C z ę ść  w o jsk a  jego pozos tan ie  w  P a m -  
p e lo n ie ,  W i to r y i  it, d. n a  za łodze,  a on  do M a ­
d r y tu  już  w  p ie rw s z y c h  dn ia ch  L is topada p o ­
w r ó c i .  O cz ek u ję  z p e w n o śc ią  og łoszenia  z u ­
p e łne j  am nes ty i .  W s z y s tk ie  pułki francuzkic, 
w y s ł a n e  do w z m o c n ie n ia  p o łu d n io w e j  d y w i-  
zyi w o j s k o w ć j ,  juz te ra z  zostają pod  ro zk a ­
zam i d w ó c h  g ł ó w n o - d o w o d z ą c y c h  G e n e ­
r a ł ó w .  R z e c z y w i s t e  z e b  r  a n i e k o rp u su  
o b se rw a c y jn e g o  w r a z  z m ia n o w a n ie m  G e n e ­
ra ła  en  c h e f  jeszcze nie nas tąp i ło .  G e n e ra ł  
P o ru c z n ik  H arispe d o w o d z i  d y w iz y ą  w  Ba- 
jo n n ie ,  G e n e ra ł  P o ru c zn ik  H ra b ia  C aste l lano  
W Perpignariie .

K u r y  e r  f r a n c u z k i  p o w ia d a ,  źe p rzez  u-  
w o ln ie n ie  M ac  L e o d a  jeszcze nie w szys tk ie  
p rz y c z y n y  do  starcia się m iędzy  Anglią a S t a ­
n a m i  Z je a n o c z o n e m i usun ię te  zostały. P o z o ­
stają je szcze  d w a  py tan ia  do  za ła tw ien ia .  
N a jp r z ó d  z p o w o d u  spalenia »Karoliny«, —  
p r z e d s i ę w z i ę c i a ,  z a  k tó re  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
r z ą d  angielski na siebie p rz y ją ł ,  i z a  k tó re  
w in n a  jest jak iegoko lw iek  w y n a g ro d z e n ia  S ta ­
n o m  Z jednoczonym . P o tć m  nas tępują  zatargi 
g ran iczne ,  k tó reb y  się n a tu ra ln ie  p ręd k o  załatwić 
d a ł y ,  gdyby  obie s t ro n y  r ó w n o  ro z t ro p n e m i 
by ły .  L e c z  do  tego  czasu  ani Anglia , an i S t a ­
n y  Z je d n o czo n e  na  żaden  układ  p rzys tać  nie 
chciały . K ró l  h o le n d e rsk i ,  w y b r a n y  ro z je m ­
c ą ,  w y d a ł  w y r o k ,  noszący na sobie  p ię tno 
zu p e łn e j  b e z in te re sso \v n o śc i ,  ale l e d w o  co  go 
o g ło sz o n o ,  zacz ę to  po  o b y d w ó c h  s tronach  
O c e a n u  a tlan tyck iego  o k ro p n ie  p rz e c iw  n ie ­
m u  p o w s ta w a ć  i żadna s t rona  nie poddała  m u  
się. M o r n i n g  H e r a l d  donosi  te raz ,  iż An 
glia p o ś r e d n ic tw o  F rancy) p rzy jm uje .  ».Ieźeli 
t o  p r a w d a ,  doda je  K u r y e j r ,  p o w e ź m ie m y  
w ie lk ie  w y o b ra ż e n ie  o o d w a d z e  Rana G uizo-  
t a ,  nie bo jącego  się w d a ć  się w  tru d n ą  doroz .-  
w ią z a n ia  s p r a w ę  i podejm ującego  się po łą cz y ć  
o w e  d w ie  g ó r y ,  t. j. d u m ę  angielską i d u m ę  
am ery k ań sk ą .  G d y b y ś m y  zaś z  jednej s t ro n y  

o ś r e d n ic tw o  t a k o w e  byli d o radza ł) ,  cofrięli- 
y śm y  czem  prędzć j  rad ę  t a k o w ą ,  po  p r z e ­

czy tan iu  M o r  n i n g  H e r a l d a .  K tó ż b y  a lb o ­
w i e m  by ł m ó g ł  po m y śleć ,  że r z ą d  angielski, 
zam ias t  p rzy jęc ia  z w dz ię cz n o śc ią  w n io s k u  
F r a n c y i ,  zechce  n am  p rz e p is y w a ć  w a ru n k i ,  
p o d  jak iem i jedyn ie  do  tego p rzychy lić  się 
m o ż e ?  Anglia żąda b o w i e m ,  aby śm y  jćj p i e r w  
p o d  w z g lę d e m  H iszpanii  zu p e łn e  dali zadosyć-

w czynien ie ,  a w t e d y  do p ie ro  p o z w o l i  
s p r a w y  sw o je  w  A m ery c e  u p o rz ą d k o w a ć .
W ś r ó d  takich  okoliczności  d o b rz e b y  P a n  G u i ­
zo t u c z y n i ł ,  gdyby  s w o ję  przyjacie lską ofiarę 
cofną ł  i zaczeka ł na w e z w a n ie  łój n ienasyco­
nej żądzy  s ła w y « J

Z d a je  się  być  rzeczą  p e w n ą ,  źe k ilkunastu 
n a c z e ln ik ó w  odk ry teg o  w  Bruxelli spisku nie­
d a w n o  te m u  b y ło  w  P a ry żu  j źe część  sw ćj 
am unicy i j dział z F ra n cy i  o trzym ali .

'J w ie r d z ą ,  źe M in is te ry u m  łrancuzk ie  p rz e ­
sła ło  g a b in e to m  eu ro p e jsk im  w n io s e k  wzglę* 
d e m  z w o ła n ia  K ongressu  do  za ła tw ien ia  
s p r a w  hiszpańskich . O d p o w ie d ź  gab ine tu  an­
gielskiego już p o d o b n o  n ad e sz ła ,  ale jest W 
b a r d z o  d w u z n a c z n y c h  u łożona  w yrazach -

N ie k tó re  dziennik i og łosiły  m y ln ą  biografią 
J e n e r a ła  L eo p o ld a  O ’D onnell .  N ie  jest on 
synem  Hr. Abisbal. R y ło  b o w ie m  cztćrech 
b rac i  O ’D o n n e l lo w :  K a ró l ,  J ó z e f ;  H enryk 
(H r .  Abisbal)  i A lex a n d e r ;  w szy scy  byli J e n e ­
ra łam i.  K aró l  O ’D onne ll  d o w o d z i ł  1822 r. 
w o js k ie m  w ia r y  w  N a w a r z e  p r z e c iw  konsty- 
tu c y o n is to m ,  a te raźnie jszy  J e n e r a ł  L eo p o ld  
O ’D onnell  jest  jego synem. K aro l  0 ’D onnelł  
należał z a w sz e  do  an t i l ib e ra ln e g o , a bracia je­
go  do  i ib e ja ln eg o  s t r o n n ic tw a ,  i pozosta ł p rzy  
l>on C a r lo s ie  a i  do  s w o j ć j  śm ierci.  D w a j  
jego s y n o w ie  służyli pod  tą samą ch o rą g w ią .  
L e o p o ld  c h w y c i ł  się c h o rą g w i  K r ó l o w e j  Iza-  
belij ,  ( 0 ’D o n n e l ló w  z a w sz e  zdania  polityczne 
rozdz ie la ły )  i o d znaczy ł  się jako w aleczny  
k ry s ty n is ta , d o w o d z i ł  już 1838 r. k o rp u sem  San 
Sebastiańsk im . Ze b y ł  p rz y c h y ln y  s tro n ic tw u  
sw e g o  zm ar łego  ojca,  zaprzeczać  nie chcemy. 
a 'e  do tąd  nie św ia d c z y ł  m u  żadnych  usług.

D a w n o  p rzed  od jazdem  In fan ta  D o n  F ran­
cisco de  P au la  m ia ły  z»jść m iędzy  n im  i K ró­
lem F il ip em  k o n f e r e n c j e , na k tó rych  by ła  tak­
że n iek iedy  o b e c n a  D o n n a  C ar ło t ta .  Uma* 
w ia n o  się w z g lę d e m  z w ią z k u  m ałżeńskiego 
Xcia A um ale  z K r ó l o w ą  Izabellą  Ju ż  w ó w ­
czas by ła  m o w a  o p o d o b n y c h ż e  zamysłach 
Xcia K adyxu. in fan t  D on  F ra n c isc o  de  Pau la  
nie chcia ł sję sp rzec iw iać  z w ią z k o m  K r ó l e w i ­
cza f rancuzk iego  z K ró lo w ą  hiszpańską .  K ró ­
l o w a  m atka podziela ła  w  tym  w zg lędzie  zdanie 
K ró la  Filipa. In fan t  k ładł jednak  za w arunek ,  
aby  s iostra K ró jo w e i  Izabell i ,  In fa n tk a  Mary* 
L u d w ik a  F e r d y n a n d a ,  zaślubiła  Xcia K ad y xV: 
a K r ó l o w a  K rys tyna  i K ró l  F ilip  a b y z a p e w n 1* 
b  dla n ićj posag ; ale na  te m  m ia ły  się zerw-36 
układy . •

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 30. P aźd z ie rn .

W ia d o m o ś ć  o u w o ln ie n iu  M ac  L eo d a  po 
tw ie rd z i ła  się. P a ro s ta tek  «Acadia«, któr)'  
N o w y  York d. 16. a Halifax d . 18. P a ź d z ie r n ik ?
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Opuścił ,  p r z y w i ó z ł  ją i w  Cyt y i  r ó w n i e  jak n ie m  ich s tanu w  tera mieśc ie ,  chce ich w y -  
''V ca łym L o n d y n ie  w ie lka  z t egp p o w o d u  pa-  pade k  zgroma dze n iu  m i e s z k a ń c ó w  przedłożyć .  
Ooyyała r adość ,  P roc es  t en t r w a ł  8 <fni, a po  L e e d s  T im es  m ó w i  w  t y m  względzie- ;  N ie  
ukończen iu  o b r ad  w y r z e k ł  S ąd  p rzys ięgłych  d z i w i m y  się b y n a j m n ie j ,  że m ę ż o w i e ,  jak S i r  
toNjewinny.K S ę d z i a A i r id ie y ,  k t ó r e m u  sp ra-  IA. Pee l ,  Xżę W e l l i n g to n  p o w ą t p i e w a j ą  o r z e -  
R o z d a n i e  p o r u c z o n o ,  b y ł  ca łk iem za M a c  czywis tośc i  donies i eń  pp.  C r a w f o r d ,  C o b d e n  
L eo d e m .  Sąd  przys ięgłych z t aką p e w n o ś c ią  i G ib so u ;  lesteśmy b o w i e m  pr ze konan i ,  że ty-  
Przy s w o j ć m o b s t a w a l  zdaniu,  i i  zaraz po uk oń -  s iące ludzi zamieszkujących w  L ee ds ,  nie będą  
czeniu  pos łu chan ia  miał  w y n u r z y ć  życzenie ,  sk łonn e  do dan ia  w i a r y  nas tęp u j ący m poda -  
aby Mac L e o d a  natychmias t  na w o ln o ś ć  w y-  n i o m : Czyż da kto w i a r ę ,  i e w  t e m  mieście 
Puszczono.  Pan S p e n c e r  ro zp o c zą ł  o b r o n ę  zna jdu je  się 747 r o d z i n , k tó re liczą 3960 dusz,  
° d  p r z y w p d z e ń  z K o r r e s p o n d e n c y i  mi ęd zy  a opędza ją  t y g o d n io w e  p o t r ze b y  na każdą glo-  
p osłero angielskim a P a n e m  W e b s t e r e m ,  ja- w ę  tylko 1 sz. i 4 p e n c e ; że jest 214 rodzin  z 
ko też  z n ie k tó ry ch  depeszy rzą du  angielskie- l ‘i y 4  osobami ,  k tó re mają po  4^ penc e  na ty-  
g». P o  tych  d o k u m e n ta c h  p rzeczy tano  zezna-  g o d n i o w e  u t rzym anie  życ ia ;  że zna jdu je  się 
óia Si r  Allana Mac Naba  i i nnyc h ,  ma jąc ych  1946 rodzin  l iczących 5776 du sz ,  k t ó re  na s w e  
Udział w  w y p r a w i e  p rz e c iw  "Ka ro l in ie" ;  za- u t r zy m an ie  żadnych  nie pos iadają  ś r o d k ó w ?  
świadczyl i  on i ,  że M a c  L eo da  p om ię dzy  o-  Są to  podan ia  w  zadu mie n ie  w p r a w i a j ą c e ,  ale 
photnikami  p rzy  tej sposobnośc i  nie w idz i ano ,  po dan ia ,  k tóre  komi tet  m a  sobie za o b o w i ą z e k  
jako t eż ,  że n a z w is k o  jego nie z n a j d o w a ł o  się ogłosić,  p r z e k o n a w s z y  się o nich  z n a j w i ę -  
f lhędzy n az w isk am i  ty c h ,  o k tórych  jako u-  ksządokładnością  po  p i lnem  z w i e d z e n i u o w y c h  
f *estnikach w  tej w y p r a w i e  kanadyjski  r zą d  rodzin.  B y ć  b a r d z o  m o ż e ,  że obl iczający w  
P'  ow in cy a l ny  za w ia d o m io n o .  W s zy s t k ie  ze- w ie l u  p rzypa dka ch  my lnie byli  w ie d z en i .  T e g o  
2r>ania s łużyły za d o w ó d ,  i i  do  tej s p r a w y  z a p e w n i e  się nie zaprą  ; ale po  wsze lk ich  p r z y ­
p a l e  nie w p ł y w a ł ;  i i  n a w e t  do  niej m e  za puszczeniach ( s t r ąć m y  50 proc.  z o w y c h  p o-
chęcał .  Nie m o ż n a  by ło  ani jednego w i a r o -  d a ń ) ,  jak jeszcze sm u t n y  pozostaj e obr az !
godnego  dos ta wić  ś w i a d k a ,  k tó ryby  zeznan ia P o w s z e c h n e  t o w a r z y s t w o  żeglugi zakub i ło
na korzyść  Mac L e o d a  z a c h w ia ć  zdołał ,  d w a  p a r o w e  ok rę ty  za 16,000 f. st. Ma  o n o  
S t a n d a r d  do łącza  jeszcze do tego  pociesza-  t e raz więcej  p a r o w y c h  o k r ę t ó w ,  niż marynar* 
l ącego W y p a d k u  i tę w i a d o m o ś ć  z w i a r o  ka k ró lewska .
godnego ź r ó d ła ,  iż z s l r ony  r zą d u  amery kan -  P a n n a  F a n n y  E i s l e r  p r zy b y ła  tu z A m e r y k i ;
skiego okazano  jak n a j wi ęk sz e  życzenie ,  u s łychać ,  że ob ie rze  Be r l in  na  stałe s w o j e  z a ­
t r zymania  i nada ł  przyjacielskich s t o s u n k ó w  mieszkanie .
2 Anglią i  że pa ros ta tek  «Acadia« p r z y w i ó z ł
d e p e s z ę , w i a d o m o ś ć  tę po tw ie rd z a j ą cą .  * Z d n i a  2. L i s t o p a d a .

W a ż n ą  jest t a kże ,  umiesz czo na  w  j e dn ym  N. K r ó l o w a  czuje  się być zupe łn ie  z d r o w ą j
Kanady jskim dz ienn iku ,  M o n t r  e a  1 11 e r a I d, ok r o p n y  w y p a d e k  nocy  zeszłej ,  po ża r  T o w r u j  
w i a d o m o ś ć ,  że s c h w y t a n e g o  przez  Kana dy j -  nie uczyni ł  ha niej s z k o d l i w eg o  w ra że n i a .  
C2) k ó w  amerykańsk iego  P u łk o w n ik a  G p rg a n a  Zdaje s ię ,  że tak e są w y r o k i  n ieb ios ,  abyś -  

rozkaz  ty m c z a s o w e g o  G u b er n a t o r a  K a n a -  m y  z naszych t rudnośc i  f in an so w y c h  nie w y -  
. l . j skiego,  S i r  Hicharda Ja ck so na ,  po  nadej -  brnęl i  i Mir i i s teryum k o n s e r w a t y s t ó w  na nad-  
ciu zażalenia z s t ro ny  w ł a d z  am ery kańsk ich ,  z w y c za jn e  k ło p o ty  się n a r a żo ne m  uj rza ło .  

2n o w u na  w o l n o ś ć  w y p u s z c z o n o  i Inspek to-  Zan im jeszcze w i a d o m o ś ć  o u w o ln ie n iu  Ma c  
°vvi  policyi  aż do  g ranicy o d p r o w a d z i ć  go  Le od a  i odes łan iu  n i e p r a w n i e  przytrzymanego* 

Polecono.  W z b u r z e n i e  między miesz kań cam i  L ro g a n a  tu nade jść m o gł a ,  k tó raby  rząd  po-  
ad g ranicą  zaczęło się zmnie j szać ,  a mie jsce s tawi ła  w  możnośc i  po pr zes tan ia  uzbr a j ań ,  

Jego l epsze  uczucie zajęły. ogłoszono Ogromne w  Mini s te ryuro  sk a rb u
N o w y  s p ó r  g ran ic zny  zaszedł  międ zy  rze -  pope łn ione  o s z u s t w o  w z g l ę d e m  f a ł s z y w y c h  

cząpospoh tą  W e n e z u e f a  i Anglią.  W i a d o -  b i l e tó w  k a s s o w y c h ,  na cze m n a r ó d  z  400,000' 
o ,  e . c h o m b u r g  w y s i a n y  by ł  dla u r egu-  funt.  szt. s z k od u je .  L e d w o  c a  zmar twień '® 

o w a n ia  g ran icy  m ię d zy  angielską Gui aną  i z tego nieco się z ł ago dz i ło ,  w y b u c h a  p o ż a r  
sr, T E * " *  1  • ' e dnak  rz ą d  tej r ze czy po-  w  l o w r z e  i chłonie  w  kilku god z i nac h ,  co po
PO itej ząila p i e r w e j  uk ła du  w z g l ę d e m  gran icy  większć j  części  jest  n i e o s z a c o w a n e m ,  najpię-  
' l ędzy  temi  d w o m a  k r a jami ,  a p o tć m  w y z n a -  knie jszy skład wszelkićj :  zbroi  n a r o d o w e j  

ci enia mięszanć)  kornissyi  do  jćj ur egu low an ia ,  i wsze lk ich z n a k ó w  z w y c i ę z t w a ;  co się w  za-  
l o w a r z y s t w o  r o b o t n i k ó w  w  L e e d s ,  nazy-  b u d o w a n i a c h  i zapasach b roni  da  p r z y w r ó c i ć ,  
a jące się komitetem do  obl iczenia be z cz y n  p r zyn a j mn ie j  m i l io n  funt .  s z t erk  kosz tow ać  

*jch robo tn ik ó w j » zajmujące się  ro z p o z n a -  będz ie .
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Ale naw et prawie ciągłe deszcze sępią umy­

sły, jak niebo zasępiły. W  interesach zatrwa­
żająca zachodzi stagnacya. Z pomiędzy 26,000 
w  Londynie przebywających krawczyków, 
17,000 ma być bez roboty i chleba, przynaj­
mniej 1100 czcionkarzy i 500 drukarzy podo­
bny podziela los. Skoro to tak potrwa ujrzy­
my i tu meetings i pochody, które naszych 
dziedziców trwogi nabawią. W  miastach r ę ­
kodzielniczych nędza wzmaga się od tygodnia 
do tygodnia a liczba zgłaszających się z prośbą
0 wsparcie do komitetów dla ubogich, zw ię­
ksza się w  nadzwyczajny sposób. Ponieważ 
jednak komitety te złemu zaradzić nie mogą a 
rodzinom niezatrudnionych fabrykantów na 
przyodziewku i żywności zdrowćj zbywa, p o ­
mnażają się tćź okropnie choroby i przypadki 
śmierci. Z raportów  składanych przez Kom- 
missye ubogich i lekarzy dla ubogich d o w o ­
dzą, źe jakkolwiek wszędzie może polityczna 
się przebija pobudka przesadzania nędzy i łą­
czenia jćj z prawami zbożowemi, jednak nędza 
sama zachodzi i nie jest zmyślona. — Dość — 
zanosi się tu na wielkie wypadki, które ary- 
stokracyi dowiodą , źe interesu miast od inte­
resu w siów  odłączać nie wypada.

Z bliższych wiadomości o spaleniu się To- 
w e ru  pokazuje s i ę ,  iż nie cala wprawdzie 
massa budynków, z których się składał, ale 
jednak najznaczniejszy pomiędzy niemi, zna­
ny  pod nazwą « wielkiego magazynu i małćj 
zbrojowni" stał się pastwą płomieni. W  zbro­
jowni tej znajdowało się prócz wielkiego m nó­
s tw a trofeów różnego rodzaju, świadków 
zwycięstw Anglików na wszystkich morzach
1 w  wszystkich krajach, 200,000 karabinów, 
które wszystkie zniszczone zostały, i szkoda 
całkowita, przez ten nieszczęśliwy wypadek 
zrządzona, jak się już poprzednio nadmieniło, 
milion funtów szterl. wynosi. Spalony budy­
nek leżał na północ tak nazwanej białej w ie ­
ży; wystawiony był z cegły i kamieni, i 345 
stóp długi a 60 szeroki. Budowę jego rozpo- 
częto pod Jakóbem II, a skończono pod Wit 
hełmem III. Na zachód tego budynku stoi 
w ystawiony przez Edw arda III. kościół Św. 
Piotra , a na wschód now o wystawiona w ie ­
ża kosztowności, w  której ozdoby i klejnoty 
koronne przechowują. Ogień wybuchnął dn. 
30. Października wieczorem o godzinie 104 i 
żołnierz stojący na straży przy wieży koszto­
wności pierwszy go spostrzegł; wystrzelił on 
na znak trwogi i na ten znak zebrał się zaraz 
batalion pułku gwardyi szkockich strzelców, 
tworzący obecnie załogę w  Towerze. W kil­
ka minut późnićj zaczął się płomień przez okna 
tak nazwanćj okrągłej wieży wydobywać. 
Żołnierze sprovyadzili zaraz 9 towerskich si­

kaw ek, lecz częścią z powodu chwilowego 
braku w ody, częścią także z powodu znacznćj 
wysokości w ieży, nie wiele co byio można 
zrobić. Tymczasowo spostrzeżono ogień * 
blisko leżącego T o w e r - Hill, sypnęły się ty­
siące ludzi i z wszystkich dzielnic miasta przy­
były sikawki, które przecież dopiero p° 
chwili w  bramę T ow eru  wpuszczono, gdy 
dowodzący oficer nie wiedział zaraz z po­
czątku, czyliby mu instrukcye jego wpuścić 
takowe dozwalały. O godzinie l i te j  wieża 
okrągła całkiem się w y p a li ły  i miano nadzie­
ję, iż się ogień dalćj nie rozpostrze; ale wkrót­
ce spostrzeżono, źe dach zbrojowni zajął i dla 
tego usiłowano wynosić z niej wszystko', coby 
tylko wynieść zdołano. Gdy ogień stojącą V? 
środku wieżę zegarową ogarnął, wzniósł si<3 
bardzo wysoko w  prostćj linii w  powietrze i cały 
widokrąg zaczerwienił się, tak, że mieszkańcy 
w  okolicy Tow eru  niezmiernym przejęci zo­
stali strachem. Lud cisnął się przytćm tak 
mocno do bramy T o w e ru , iż się obawiano, 
aby jćj nie w yw alono, i dla tego musiano w e­
zwać na pomoc 400 ludzi z pułku strzelców- 
O godzinie 12J. dostał się ogień z górnego pię­
tra do dolnego, gdzie stał park artyleryi i li­
czne na nieprzyjaciołach zdobyte działa. Od 
tej chwili o g ie ń  się niezmiernie wzmagał i za­
c z ę to  się o b a w i a ć  o utratę całego T o w eru ;  
przytem o g ień  tak dopiekał, źe na Szerokiej 
ulicy między zbrojownią a białą wieżą w y ­
trzymać nie było można a nim sikawki ztaro- 
tąd uprowadzić zdołano, już ich się kilka nad­
paliło. O  godzinie 1. zapadła się wieża zega­
rowa z niezmiernym łoskotem a ogień zw ró­
cił się na białą w ieżę, i późnićj na kościół 1 
wieżę kosztowności. Dla tego wyłamano 
drzwi do ostatnićj i kosztowności i kleinoty 
koronne do domu Gubernatora odniesiono- 
O godzinie.2 ogień był najgwałtowniejszy \ 
dopiero po godzinie 3ciej zaczął się powoh 
zmniejszać, tak że się z sikawkami zbliżyć * 
silniej pożar przytłumiać można było. Przed 
godziną 5 zapadła się część wypalonej wieży 
okrągłćj i zgruchotała dach leżących pod nH 
koszar. W ew nątrz  zniszczonych budynkóy^ 
jeszcze się onegdaj, w  niedzielę, przez cały 
dzień paliło; wszystkie przecież będące W nic*1 
przedmioty były zniszczone, a z trofeów 
strzedz już tylko było można wielkićj kotw1'  
cy zdobytego w  bitwie pód Camperdown °" 
krętu holenderskiego, ustawionćj po leWel 
stronie wielkich wschodów  gmachu tegp* 
Pomiędzy zniszczonemi przedmiotami zr\al* 
dowało się kilka za czasów Malborougha zdo» 
by ty eh armat, armata drewniana, którćj Xią 
żę Suffolk w  czasie oblężenia Boulogne mia^ 
używać, dla przestraszenia mieszkańców> *<0’’
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ło  od s teru  »V icto ry*  o k rę tu , na k tó rym  N el­
son poległ, ośm w  roku 1789 p rzez  Bonapar- 
tego zdobytych c h o rą g w i , które zn o w u  F ra n ­
cuzom  odebrano i w iele  innych pamiątek. 
Z rozpoczętego ś le d z tw a , w  celu w ykrycia  
przyczyny tego pożaru , pokazuie się , iz tenże 
zap ew n e  pow sta ł  z zbytecznego przepalenia 
r u r  ogrzewających w  części spalonego b u ­
dynku przez dozo rców  zamieszkanej.  ̂ Dalszo 
szerzenie się tegoż tej przypisują okoliczności, 
ze w  T o w e rz e  zbyw a  na po trzebnych naczy­
niach do u trzym yw ania  w o d y ,  p rzez coby 
sikawki prędzćj w  takow ą opatrzeć było m o ­
żna. Dziś zrana n a n o w o  ogień -wybuchnął, 
ale go w  krótce przytłumiono. Podług donie­
sienia S t a n d a r d a  było w  zb ro jow n i 250,000 
sztuk broni a tylko 4000 w y ra to w an o .  W ie l ­
ką szkodę miano także zrządzić w  kartach geo­
graficznych, zachow anych w  T o w e rz e ,  W 
czasie w ynoszenia  tychże. Podług S t a n d a r ­
d a  korzystali podobno żołnierze z n o w u  z tej 
sposobności i kradli rzeczy należące do miesz­
kańców  T o w eru .  Z powyższych podań oka­
zuje się, że spalony budynek był jednym z 
ty ch ,  które  w  ciągu w ie k ó w  do właściw ego 
T o w e r u  przybudow ano. Sam T o w e r  u w a ­
żają niektórzy za pomnik z czasów rzymskich, 
choć na św iadec tw ach  historycznych w  tej 
m ierze zbyw a. Angielski ]eden badacz staro­
żytności, Dr. S tukeley, jest tego zdania iź go 
W czasach K onstantyna W . w y s ta w io n o ,  a 
D r .  Miller sądzi, iź to była g łów na  tw ierdza  
Rzymian w  Brytanii. Inni natomiast, a zda­
nie ich powszechnie  przyjęto , sądzą, że n a j­
dawniejsza w ieża T o w e ru  dopiero za N o rm a­
nów' w y b u d o w a n ą  została, których Xiążęta 
tutaj przez pięć lat sw oję  stolicę mieli. C y ta ­
dela tow erska  ma cztery g łów ne  w ieże :  biała 
vvieźa, gdzie się arsenał marynarki znajduje; 
w ieża Wakefieldzka, gdzie Henryka VI. z a ­
m o rd o w a n o ;  w ieża  Beauhampska, w  której 
Anna Bolena i Joanna G rey  w  więzieniu  sie­
działy i w ieża  lw ia  służąca za m e n a ic r y ą ; 
z tych ogień żadnej nie zniszczył.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 24. Października.

W łaśnie  teraz w yszedł d o d a t e k  n adzw y­
czajny do Gazety n a d w o rn ć j ,  zaw ierający naj­
pomyślniejsze now iny  o zupełnem  przytłumie- 

w  p row incyach  północnych, 
zumieją te raz , i e nieobecność Esparterego 

m e  P o trw a  nad d w a  tygodnie. Doniesiema
f  t?’r°K A ^ * P ^ n '° w y c h  i ś rodkow ych  są 
także bardzo pomyślnćj treści. Podług  gazety 
n adw ornć j  udało s,ę D o n  Jose 0 r i v “  f chroJ.
nić się na ziemię portugalską. Banda Szefow i 
tem u  towarzysząca liczyła 235 ludzi; ro z b ro ­
jono ją -yy Mallades na  rozkaz rządu  portugal.

skiego; broń ich zwrócono władzom nadgra­
nicznym hiszpańskim.

A yuntam iento Madryckie halabardzistom  pa­
łacu  w ielki bank ie t dać postanow iło .

Z d n i a  25,  P a ź d z i e r n i k a .
W  hotelu poselstw a francuzkiego wielkie  

czynią przygotow ania  na przyjęcie Pana Sal- 
vandy. W dni kilka po  jego tu przybyciu P a n  
Pageot do Paryża p o w ró c i .  — Xiążę Saidanha, 
mający sobie poleconą m jssyę nadzw yczajną  
od rządu swego do tutejszego, d. 21. p rzybył 
do Sewilli- — N ajw yższy  Sąd w o jenny  w y ­
rok  Sądu w ojennego  w  spraw ie  G enerała  
Quiroga y t r i a s  i Hr. Requena unieważnił, 
i pierwszego na śmierć a drugiego na doży­
w o tn ie  uwięzienie skazał. 1

Z B a j o n n y ,  dnia 28. Października.
Infan t Don rran c isco  de Paula w yjecha ł  d 

25. z Saragossy, aby objąć d o w ó d z tw o  d y w i-  
zyi armii hiszpańskićj pod rozkazami E sp a r te ­
rego. — W  V itory i ogłoszono manifest R e ­
genta , W któ rym  p row incyom  pó łnocnym  
obwieszcza, ze od tąd  j e d n o ś c i  konstytucyj­
nej ulegać mają. —  Regent w  7 ba ta l ionów  
piechoty i z 3ma szw adronam i jazdy s tanął 
w  Bilbao. Słychać, że natychmiast po je»o 
przybyciu Pułkow nika  Rizo tamże rozstrzela­
no. Głoszą, że tćź Generała L ohera  i jego 
o bydw óch  adjutantów stracono,

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 1. Listopada, 

f N o w o  w ykry ty  spisek ma w p ra w d z ie  sw e  
rozgałężenie, ale, jak się zdaje, ogranicza sie 
jednak tylko na stolicy. Rząd już od dawnieU 
szego czasu m;ał w ątek  tćj tkaniny w  ręku 
chciał jednak żeby się to n iedorzeczne kusze! 
nie trochę rozw inęło , aby początku onego do- 
kładnićj m ógł dochodzić. Rzeczą uzasadnio­
ną, że sprzysięźenie to było czys to -o ranży-  
stowskiem. Liczba osób a resz tow anych  w y ­
nosi około 30, w szystko ludzie bez  najmniej­
szego szacu n k u , aw an tu rn icy ,  z rozum u o- 
brani. Znajduje się między niemi tylko kilku 
tak nazw anych  starych pa tryotów , którzy pod­
czas rew olucyi dobrow oln ie  p rzec iw  Holen­
drom  dowodzili  a z p o w o d u  udziału ich , z 
początku w zg lędem  dążności spisku w ą tp l i ­
w ość  zachodziła. W szakże  są to  ludzie, ja­
kich dość jest na świecie, którzy by  dogodzić 
sw o im  p ry w a tn y m  w id o k o m , p rzy  kaźdćj 
sposobności spokojność i szczęście ojczyzny 
swój na szw ank  narażać gotowi. O statn i n ie ­
dorzeczny zamach L udw ika  Napoleona yy  
Francyi s tronn ic tw u  Napoleońskiemu tamże 
śmiertelny cios za d a ł ; ró w n e  zdanie w yrzec  
można o tćm  kuszeniu, przyjętćm powszech­
nie z w*SarcU > śmiechem.
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N i e m c y *
Z M o n a c h i u m ,  dnia 30. Fąździernt1 1 

K o t o ń s k i e  p y t a n i e  j i tó so iw n ie  do po* 
dań tutejszy eh, vr‘ jednym ąesacze względzie 
jest in  s u s p e n s o .  X. v ;ort Gdi«*selj. Biskup 
Spirsk i/ będzie niezawodm’ie' kiedyś następcą 
X. Arcybiskupa von Drosfe. Tylko j a k  i ską d- 
jem u, jako Koadiutorowi, władza nadpaster- 
ska przez Arcybiskupa ma być powierzoną — 
w  tern jeszcze zachodzi Wątpliwość. Ja.k od 
samego początku tak i teraz z pewnet strony 
domagają się pow rotu , choć tylko chw ilow e­
go, Arcybiskupa do Kblonir, z drugiej strony 
zaś chcą się przy swojem Utrzyririić, aby on 
n-a wygnaniu ostatni akt władzy spełnił, t. j, 
Koadjutora mianował a potem się cofnął.- 
Być może, że obecność Króla Pruskiego przy 
dw orze naszym sprawę tę do załatwienia do ­
prowadzić dopomoże, dla tego tćż przybycia y. K. M- tutaj z wielką czekają ciekawością. 

S z w  a j c a r  y a,
Z B e r n u ,  d. 27. Października.

D. 20. m. b. Sejm stanowczo i: je d n o  g ł o ś ­
nie-postanow ił,  aby dalsze obrady w  sprawie 
klasztorów odłożono, dopóki z Wallis nie na­
dejdzie poselstwo albo odpowiedź na pytanie, 
dta- czego poselstwa nie przysłano. Na trybu­
nach- ozwały się- żywe oznaki wesołości, gdy 
starodawne doświadczenie znow u się potwier­
dziło, Że Sejm- zawsze jest zgodn-y, kiedy o 
to chodzi, aby postanowiono, żeby nic nie po- 
stanowfnO. 1

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 22. Października,

Coraz się bardzićj w ykryw a, żo rozruchy 
w  Atjuili opierały się na daleko rozgatęźonym- 
spisku, choć organa rządowe przeciwnie 
twierdzą.- Wielu znakomitych mężów,, ucho­
dzących za naezetnikqw różnych sekt, zemkło, 
a na Sycylii szczególniej spisek ten miat się 
mocno rózkrZewić. Dążność jego- ma być ta 
sama co w  roku 1830, Komitety zaś naczelne 
mają sw e siedlisko za granicą, w  Marsylii i 
Barcelonie, jak powiadają. Brygadyer Caselli 
iK om m issarz policyi Marches! mieli- najpierw 
W 20Q żandarm ów  dó Sycylii wyruszyć, ale1 
późnićj śledztwo i ściganie buntow ników  
zwyczajnym władzom poruczyć postano- 
wiopo.- Podług- ostatnich wiadomości z Nea­
polu liczba uwięzionych osób 80 wynosiła.

G r e c y  a.
Z Ą t e n , : dnia 12. Października.

^Ja. pęmnik dlą Alexandra Maurokordatoa 
otworzoną, tu  lijfy składek, które juz. dotąd 
W,ypps?ą ,23,700 drachmów,

Jan W arw a k is ,  rodem z Ipsary, zebrawszy W handlu zagranicznym znaczny majątek,

przed śmiercią, która nastąpiła 12. Styczni* 
1835} n , ;  zapisał dla kraju, nią pominąwszy 
uposażenia różnych instytutów, 900,000 rubli 
na) założenie instytutu żeglaęskiego w  Grecyi. 

T u r c y  a. 
o n s t a f l t y b o p ó l . a ,  dn. 20. Października, 

Gallacki parostatek przywiózł tu wiadomość 
o- wybuchłym d. 9 b. m. w  W arnie ogniu , któ­
ry wielką część zewnętrznego miasta i wszy­
stkie europejskie składy tow arów  w  perzynę 
obrócił. Bramy twierdzy przez cały cza» by­
ły zamknięte, a tak mieszkańcy wareńscy po« 
zbawieni- byli wszelkiej pomocy do wstrzyma­
nia gwałtowności pożaru, który, podsycany 
przez wiatr, wszystko w  Koło siebie niweczył. 
Miesiąc postny Harnazan, który się wieczo­
rem  d. 16 rozpoczął, pociągnął za sobą zw y­
czajne zatamowanie spraw publicznych, a ta 
okoliczność nie mało się jeszcze do utrudzenia 
wszystkiego przyczynia, że Ministrowie turec­
cy dopiero po zachodzie słońca do  swych kan-- 
cellaryj przybywają.

Indye niderlandzkie.
Ź B a t a w i i ,  dnia 3. Lipca,

W  Padangu na zachodniem wybrzeżu Su­
matry wystawiono nareszcie teraz kościół ka­
tolicki i katolickiego-księdza przy nim umiesz­
czono. Jestto obecnie jedyny rzymsko-katoli- 
cki kościół n a  w y s p i e  S u m a t r z e ,  b o  o d k . j d  Por* 
t u g a l d z y k o w i e  k r a j  t e n  opuścić musieli, nieod* 
bywało się tam nigdy nabożeństwo katolickie. 
Z gór w-yspy Jaw y dowiadujemy się, że tam­
że banda rozbójników od niejakiego czasu- 
wielki postrach szerzy y jest ona zaś podobno- 
z tego szczególniej względu bardzo niebezpie­
czna, iż rozbójnicy do d o m ó w , które okraść 
pragną, starają się najpierw wpuścić dym pe­
wnych opiurn pomazanych ziół, przez co znaj­
dujące się w  nich osoby przez pół kwadransa* 
gatunku odurzającego kurczu dostają i w’tedy 
spokojnie na to patrzą, jak im ich rzeczy za­
bierają.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  ;— /tygodn ika  literackiego* 

wyszedł Nr. 45. i zawiera ? Polska i Stanisław 
August Poniatowski, pieśń powszechnie zna­
na między Słowakami z zbioru Kollara. —' 
Józef N ow akow ski, przez M. Schulz.—O prze­
sądach w e względzie lekarskim p a n u j ą c y c h  
w  kraju naszym, przez L .  Chodkowskiego. 
(Ciąg dalszy).— Przegląd ppiestrzanki zbioru 
artykułów w ierszem  i prozą wydanego przez 
Jaszowskiego-— przez recenzentą S ław ,an,n.a* 
— Koresporidencye z Paryża (o  proroctwie' 
Tówiańskiegcr o dziełach Sołtyka> T rem -
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jbickićj i Colsona o Polsce.)  — Doniesienia 
literackie ( o  prelekcyach Poznańskich i o naj­
n ow szych  płodach litografii P. K urnatow skie­
go). — Sprostowanie-

( Nadesłano. )
P l e s z e w ,  dnia 20, Października 1841. — 

K iedy  przed  trzema laty miasto P leszew  i oko­
lica jego , miało oglądać sw ego najszanow niej­
s z e g o  i ulubionego Arcypasterza, a losy nie- 
przyiazne niedozwoliły  jego owieczkom  napeł­
niać się ićm  ukon ten tow aniem ; przecież nad­
szedł m o m en t  upragniony  i życzenia ich usku­
tecznione zostały.

Dnia 5, Października zaraz z po łudnia , udała 
się m łódź tutejszego miasta w  liczbie d w u n a ­
stu na  dobranych  koniach w  jednostajnych 
ubiorach na granice p o w ia tu ,  i na czele przy- 
w ć d z c y  pow ita ła  w  wsi Sobótce p rz e z  nas 
od daw na  oczekiw anego  J W .  Arcybiskupa 
M a r c i n a  D u n i n ,  łącznie z j e g o  szanow ny­
mi pomocnikami, SufFraganem Biskupem J W .  
I ł  r  o d z i s z e w  s k  i m i d w o m a  Kanonikami. 
Niebawriie wysiali jednego z młodzieży na- 

rzód do miasta z zaw iadom ien iem , i za zna- 
iem danym z armatki o zbliżaniu się czci go­

dnego gościa, rozpoczęły  się ognie z 20 m o ź­
dzierzy , i t rw a ły  aż do jego przybycia o g o ­
d z i n i e  5 t ć i  d o  b ram y tryumfałrići na przedm ie­
ściu w ystaw ionć j  z s tósow nym  napisem; 
gdzie W n y  R a n k o w i t z ,  Konsyliarz Zie­
miański imieniem pow ia tu  i miasta, powitał 
dostojnego Arcybiskupa, w  przytomności 
wszystkich cechów  i m nóstw a  ludu różnego 
w yznania  zebranego. Za danym  znakjem do 
pochodu ,  wszystkie cechy i b rac tw a  z św ie ­
cami gorejącemi j rozwiniętemi chorągwiami, 
przy  nieustannćm biciu z m oździerzy , d z w o ­
n ó w  odgłosie i muzyki dźwięku , ruszyły w o l ­
nym krokiem w  procesy? ku  ry n k o w i,  p o m ię ­
dzy k tórem i uszykowana młodzież szkolna 
w  przytomności sw ych  nauczycieli zaintono­
w a ła  pieśń s tósow ną  w  cztery głosy.

P rzed  przybyciem na rynek , przy w y s ta ­
w ionej podobnież bramie tryumfalnej w  ulicy 
Malińskiej p rzez s la rozakonnych , pow ita ła  sy­
nagoga dostojnego podróżnego. — Jeszcze na 
ryn  u przy figurze Matki boskiej, do licznie 
zgroma zonego duchow ieństw a  z różnych po-- 
bliskich dekana tów  na przybycie oczekiwa 
nego , w yszedł J \ v .  Arcybiskup z pojazdu,- 
i zostaw szy p rzez  JX . F a l k i e w i c z a ,  Dzie­
kana pow itan y ,  udał s;ę p o d baldachimem
przez czterech oby wateli n ies ionym , otoczony 
52, p&nnami w b ie l i  ub rań em ii  w  kw iaty  przy- 
sposobionem i, ku bram ie przed cm entarzem  
W ystaw ionej i transparen tem , jako też ogniem

różnego koloru rzęsisto gorejącym przyozdo­
b ionej,  w p ro w a d z o n y  został drogą zielem 
Wysłaną do kościoła farnego, także zew ną trz  
ogn iem  k o lo row ym  gorejącego w  różnych fi­
gurach; w e w n ą t r z  zaś prócz przysposobio­
nych  rozmaitych ozd ó b ,  obok wielkiego o łta .  
rza ,  w ystaw iona była wspaniała katedra. P o  
oddanej adoracyi N ajw yższem u j uciszeniu się 
m uzyki, JX. S  z u b c z y  ń sk i,  proboszcz m iej­
sc o w y ,  pow ita ł  s tósow ną  m o w ą  od d aw n a  
upragnionego Arcypasterza do parafii i kościoła 
jemu pow ierzonego, który podobnież  jak  i 
dz iek an o w i,  odpow iedzia ł p roboszczow i w  
.słodkich wyrazach. — Następnie W .  X, K a ­
nonik D ą b r o w s k i ,  jako p ra w d z iw y  Apostół 
C hrystusow y, swoją przyjemną m o w ą  i gor­
l iw ą  nauką, w y s ta w iw sz y  ludow i cel p rz y b y ­
cia ukochanego Arcybiskupa i skutki udziela­
nego Sakram entu , wszystkich do rzew liw eg o  
płaczu p o budz ił ,  i po udzielonem przez A r ­
cypasterza ludow i b łogosław ieństw ie ,  odśpie­
w aw szy  T e  D e u m ,  podobnież w  assystencyi 
duch o w ień s tw a ,  pan ien , c e c h ó w  i m n ó s tw a  
lu d u ,  przy  odgłosie muzyki j huku z moździe­
rzy , odprow adzony  został do p rob o s tw a  do 
przysposobionego mieszkania dla ob y d w ó ch  
dostojnych podróżnych i kanon ików . — Przed  
w ch o d em  do  mieszkania, w ys taw iona  była 
podobnież gustow na bram a tryum falna, nad 
nią zna jdow ał się transparen t,  w  środku któ­
r e g o  była infuła, obok nićj z j e d n ó j  strony pa­
storał a z przeciw nej krzyż pasterski, nad in­
fułą u latyw ał gołąb ' biały.

G dy  nasi podróżni stanęli w  p rz y g o to w a ­
nych mieszkaniach, nap rzec iw  okien mieszkal­
nych przysposobiono fajerwerki, w łaśnie  przed 
łćm  oknem  koscielnem, w  którem  ustaw iony  
był transparen t z he rbem  Arcybiskupim w  ko­
lorach gustow nie zrobiony pod zasłoną; i gdy 
ognie sztuczne palić się zaczęły, niespodzianie 
spadla zasłona i w  tych palących się ogniach 
ukazał się herb  w  swojej spaniałości, z czego 
J W. Arcybiskup zdaw ał się być zadow oln iony . 
Uluminacya w  całćm mieście w  późną noc 
trw a jąca  i pow yższe  przysposobienia, spro­
w ad z i ły  m n ó s tw o  w id z ó w  i dla każdego p rzy ­
jemny sp raw ia ły  w idok. Dnia następnego 
o lOtćj godzinie zrana, podobnież z tą samą 
okazałością J W. Arcypasterz do kościoła by ł 
zap ro w a d z o n y ,  gdzie pontyfikalnie mszą św . 
ce leb row ał,  w  czasie którś) JX . L e s z c z y ń ­
s k i ,  proboszcz z Czermina, miał s tó so w n e  
do uroczystości kazanie i sw ą ujmującą w y ­
m o w ą ,  określiwszy poświęcenie się A rc y p a ­
sterza jw  biegu swego urzędowania, n ie p o m n e ­
go na sw e  cierpienia dla Boga i ludu ,  i p o w ó d  
jego przybycia do tćj św iątyni pobudził  słu­
chacza do rozczulenia.



P o  ukończeniu niszy ś w . , p rzystąpiła  pew na 
ewangieliczka z gorejącą świecą przed ółtarz 
P ana  Zastępów , i prosiła J W ,  Arcybiskupa
0  przyjęcie ją do w iary  św . Rzymsko katolic­
kiej; po  s tósow nej nauce przez W .  JX. K ano­
nika D ą b r o w s k i e g o  m ianćj, złożyła tćż 
w yzn an ie  w iary  w  ręce samego Arcypasterza
1 n aE w ang ie lią  przysięgę wykonała.

O d  tego dnia a i do 8. Października b ierzm o­
w a ł  J W .  Arcybiskup w  farnym kościele płeć  
żeńską, a mężczyzn J W .  Suffragan Biskup 
B r ó d  z i s z e w s k i  w  kościele Św- F loryana; 
ogólnie udzielono św . Sakram ent blisko d w u ­
nastu  tysięcy osobom , p rzez  księży przeszło 
40. w  kościele S w . D ucha i innych cm enta­
rzach przysposobionym.

Nie tylko obyw ate le  tutejszego miasta pałali 
największą chęcią uśw ietnić  bytność czcigo­
dnego A rcypasterza  w ś r ó d  siebie, ale n a w e t  
JX . S z u b c z y ń s k i ,  p roboszcz, z zbytniego 
ukon ten tow ania  z posiadania go w  sw y m  do­
m u ,  nie szczędził niczego codziennie na przyj­
m o w an ie  przez siebie zaproszonych p ie rw ­
szych u rzędn ików  i innych osób do ro zw ese ­
lenia czcigodnego gościa po pracy, a każdy 
z  nich z tak słodkiego to w a rz y s tw a ,  unosił 
w  sw ćm  sercu radość i ukon ten tow anie  do 
sw ego domu.

Każdego dnia cisnęli się obyw atele  z okolicy 
W  w o ln y ch  godzinach do złożenia hołdu  sw e­
m u  ukochanem u A rc y p a s te rz o w i, i każdy 
z  nich łaskawie i słodko był p rzy jm ow any; 
n a w e t  i reprezentanci korporacyi żydowskiej 
złożyli m u sw e  uszanowanie. — W wigilią 
odjazdu po po łudn iu , nie szczędził swćj fatygi, 
ale oddał w za jem ną  w izy tę  W m u  P o s a -  
d o w s k i e m u ,  G ra ło w i i D y rek to row i Sądu 
tutejszego, W m u  Konsyliarzowi Ziemiańskie­
m u  i W m u  R a c z y ń s k i e m u ,  byłem u Sę­
dziem u Trybunalsk iem u, u którego najdłużej 
zab aw ia ł  i pocieszał nieszczęśliwego przez 
Utratę w z ro k u ;  i gdy ,dnia tego po burzy 
d w ó ch d n io w e j  przyjem na pogoda nastała, że 
wszystkie b ram y, transparenta i kościół, p rzy  
illuminacyi całegor miasta, rzęsisto ośw iecono, 
do  u radow an ia  wszystkiego ludu zgrom adzo­
n eg o ,  J W .  Arcypasterz przechodził miejsca 
publiczne w  assystencyi duchow ieństw a .

Nadeszła w reszcie  godzina n ieprzyjemna dla 
m ieszkańców  tutejszych, kiedy dnia 9. Paźdź. 
o  godzinie 7- zrana po złożeniu podziękow ań 
tutejszych rep rezen tan tów  miasta, puszył J W .  
p o d ró żn y  w  dalszą podróż przez Ż e rk ó w  do 
miasta Ś ro d y , i w tenczas  lud zgromadzony, 
mający serca żalem p rzepe łn ione , podobnież 
iak i dnia p ie rw szego , przy huku  z m oździe ­
rz y ,  d z w o n ó w  i muzyki głosie, odp row adz ił  
•yyego kochanego ojca do b ram y  tryumfalnej
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z s tosow nym  napisem za miastem w y s ta w io ­
nej i tam odebraw szy  ostatnie błogosławień­
s tw o ,  r z e w l iw e m  płaczem błagali Najwyż­
szego o najdłuższe życie i czers tw e zdrowi® 
dla sw ego  Arcypasterza, k tórem u m łódź miej­
ska assystowała do w si Czermina. — L u d  nie 
mogąc się utulić po stracie sw ego ukochanego 
ojca, biegli w  ślady jego ku w si Marszewa, 
a ogień z moździerzy na polu przysposobio­
n y ch ,  nie ustaw ał dopóki z oczu zupełnie 
nie zniknął.

G o s t y ń s k i e  T o w a rz y s tw o  lubow nikóW  
sceny na rodow ćj da w  Gostyniu d. 28. L is to­
pada r. b. w ieczo rem , w  n o w y m  lokalu kas- 
s y n o w y m , kilka przedstaw ień  dramatycznych 
polskich, w ra z  z w okalnym  koncertem.

Ś w ieże holsztyńskie ostrzygi 
cotylko odebrał

K  a r ó l  G u m p r e c h t .

K«ii*s fieldy ISerliiiskićJ.
Dnia 6. Listopada 1841.

Sto­ Na pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotowi­
zna.

Obligi długu państwa . . . 4 104% 103%
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 102 —
Obligi premiów handlu rnorsk. — 80% 80
Obligi Kiirmarcbii . . . . 3'i 102% 101%
lierlińskie obligacje miejskie 4 103% 103%
Elblągskie d i t u .................... Ą — —•
Gdańskie dito w T .................. 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne 102% —
Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 105% 105
W schodnio - Pr. listy zast. . 31; 102% 101%
Pomorskie d i to ......................... 3\ 102% —
K ur- i JNowomarcb. dito . . 3’i 101% 100%

100%Szląskic d i t o ......................... 3\ —

A k c j e
Kolei llcrlińsko - Poczdamskiej 5 122% _

dito dito akcje a prioris . 4\ 102% 102
Kolei Magdebursko - Lipskiej 110% 109%
dito dito akcje a prioris . 4 102% 102%

Kolei Berlińsko - Anhaltskiej 104% 103%
dito_ dito akcje o prioris . 4 102% —*

Kolei Diisseldorf. - Elberfcld. 5 92% ---
dito dito akcje a prioris . 5 101%

Kolei nadreńskićj . . . . . 5 94% 93%
dito dito akcje a  prioris . 4 101

Złoto al m a rc o .................... ... , - —. —
Frydrychsdory ......................... — 13%

?V
13*-2 .

Inne monety złote po 5 tal. —
Disconto . . . . . . . . —- 3 4


